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W  K R A K O W IE  miesięczna b złp.: kw artalna 14 złot. polską 
monetą.

W KRAJU k w a r ta ln a  razem z p rzesy łką  pocztową 4 z lr. 20  
kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
p r z y jm u je  sic w biurze E.xpcdyoyi O ssab C  przy rogu Szcze­

pańskiej uiioy Nr. 369.
Pieniądze p rz e sy ła ją  sie bezp łatn ie  pocztą w prost do biura 

Expedycyi C zasu  w y raz iw sz y  n a  kopercie: P renum eracy jne  
pieniądze

P rz y jm u ją  się
ttGMm/.KNlA. rozpraw y, odezw y w szelk iego rodzaju.
d o n ie s ie n ia  literack ie , k s ię g a rsk ie , handlow e, p rzem y sło w e  

ro ln icze itp.
UWIADOMIENIA ty czące  się sp rzedaży , kupna, dzierżaw  itp. 

% a o p ł a t ą
od w ie rsza  petytow ego za  jednorazow e um ieszczenie po 8 

g ro sz y  następne po 3  g rosze .
L i s t y

MIC fra n k o w a n e  n ie  p r z y jm u ją  s i r .  w yjąw szy  od . ta ty e h  
lub znanych  korespondentów .

Num er pojctlynozy kosz tu je  8  g ro szy .

Ogłoszenie przedpłaty na pierwszy kw artał 1850 r.
Na pierw szy kwartał r. 1850 tj. ua S ty czeń , huty  i M arzec otwieramy niiiiejszem prenumeratę. Tylko przez vr<‘ze»ift<| 

przesyłkę takowej w prost do biura expedycyi można sobie zapewnić odbieranie kompletnego egzemplarza.
Cena prenumerat y  „Czasu44 z „Dodatkiem literackim4* niezmienna, to jest:
K w artalna na prowincyi razem z przesyłką p o c z t o w ą  złr. 4  kr. 2 0  m. k.
Kwartalna w m i e j s c u   złp. 14.
Miesięczna (w miejscu t y l k o ) .....................................................................................................   5.
Na krótsze termina czasu (nie przekraczając jednakże okresu kwartalnego tj. końca Marca) również i w tym kwartale przyj­

mować będziemy prenumeratę z prowincyj, a to : 
na ostatnie dwa miesiijce Ig0 kwartału, tj. na Luty  i Mar ze c  . . . . zlr. 2 kr. 52 m. k.
na drugi} i»olowTę Ig0 kwartału, tj. od I5 g0 L u t e g o  do końca Marca . . . „ 2 „ 20  „ „
na ostatni m iesiąc Is° kwartału, tj. Ma r z e c  .   „ i „ 45 „ „

O ścisłe zachowanie tych warunków, tak co do czasu jakoteż co do ceny prenumeraty uprasza się, gdyż w przeciwnym razie
oświadczamy wręcz, iż na listy zamawiające nie będziem mieć mogli żadnego względu.
Urzędom pocztowym najmniej 10 abonamentów liczącym, posyłać będziemy jak dotąd, jeden egzemplarz gra tis.

Przegląd polityczny.
Sprawa rozbierana dzisiaj na mównicy Zgro­

madzenia francuskiego, na którą już kilkakrotnie 
zwracaliśmy uwagę, jest w tej chwili najważniej­
szym wypadkiem politycznym, bo jakiekolwiek 
będzie jej rozwiązanie, a zdaje s ię , iż o kiesce 
opozycyi wątpić n ie p o d o b n a , może ona być za­
w sz e  b rzem ien n ą  w  groźne następności. W sz y st­
kie niemal w  dziejach parlamentarnych francus­
kich słynniejsze imiona, w zię ły  udział w tej 
w alce, czując, że od jej rezultatu przyszły  kie— 
runek  po lityk i z a w is ły m  będzie. Kilka więc s łó w  
chcemv obecnie p o św ięc ić  ocenien iu  m ów ców , któ­
r z y  w tej kwestyi występowali.

Już poprzednio odwoływaliśmy się do mowy 
p. Thouret, pełnej świetnych i gruntownych po­
m ysłów  $ dzienniki nawet walczące w obronie po­
datku, zmuszone b y ły  oddać sprawiedliwość, nie­
pospolitym zdolnościom mówcy. Zamieściliśmy 
wczoraj w  skróceniu mowę pana Montalemberta, 
a po rozbiór jej odsełam y czytelników do poda­
nego niżej artykułu P ressy .

Ostatnie dwa posiedzenia nie były  bardzo po­
myślne dla stronników podatku od napojów. Pan 
Faucher m ówił bez zapału , p- Dupin licznym 
szeregiem cyfr, nie sprawi! żadnego wrażenia. 
Pan Faucher jest jednym z tych reformatorów, 
w których rzeczywisty postęp obudzą czasem z ły

humor. Różni się on wielce od pana Montalem­
berta, jest niejako na żarty reakeyonistą, a z na­
tury i wychowania postępowym. Jakże więc pan 
Faucher m ó g ł się znaleść na tern samem stano­
w isku co p. Montalembert, on, który nazajutrz 
rewolucyi Lutego p is a ł , iż pierwsza reforma po­
winna dotknąć systemu podatku. Cóż może być 
powodem, iż pan Faucher powrócił dzisiaj do 
tych ołtarzy, od których poprzednio o d s tą p ił ;  co 
go skłoniło do bronienia tego , co w czoraj jeszcze  
potępiał, do uznania podatku od napojów za s łu ­
szny, jeśli go pierwej za niesprawiedliwy uważał.

P ow ód  ten je s t  d o ś ć  c iek a w y ; w e d łu g  niego
zniesienie podatku od napojów poprowadziłoby 
Francyą do bankructwa, chwilowej więc potrzebie 
poświęca on, jak m ówi, opinie osobiste, do któ­
rych powróci, kiedy przejdą gwałtowne burze, 
jak skoro pokój publiczny utrwali się na pewniej­
szych podstawach.

S łusznie więc zapytuje go P r e s s a :  „Jeżeli 
pan Faucher wyprzeć się ma później czczonego 
przez siebie dzisiaj bożyszcza, czemuż tego nie 
uczyni zaraz. B edzie-li czekał, aż mu powiedzą: 
„ za  p ó źn o .u Będzie—li czekał z przyniesieniem 
pomocy okrętowi, aż go bałwany morskie po­
chłoną ; kiedy społeczeństwo pogrąży się w prze­
paść , będzie—li wtedy dopiero usuw ał te prze­
szkody, które je w nią wepchnęły? Będzie-!;

czekał bankructwa, aby zreformować system po­
datkowania.44

W łaśc iw a  kwestya podatku od napojów, pod­
niesiona przez pana Duprat do w yższego stano­
w iska, rozebraną b y ła  gruntownie w wybornej 
mowie p. Grevy. Mówca ten, przypomniawszy 
artykuł konstytucyi, który nakazuje proporcyonal- 
ność w podatku, dow iódł, że podatek od napo- 
jów , jest najnieproporeyonaluiejszy. W ina najró­
żnorodniejszej ceny ulegają tej" samej opłacie, 
począwszy od gatunku, którego hektolitr kosztuje 
4  fr ., aż do Argenteuil i Chateau-Lafitte, ko­
sz tu ją c e g o  400 fr. U bogi, kup:?jącv  b u te lk ę  za 
4 0  c., płaci podatku tyleż, co bogaty, pijący wino 
po 10  fr. butelka. A  jeszcze dodać należy, że 
opłata od sprzedaży częściowej, w dwójnasób 
pomnaża cenę towaru tak, że ogólny dochód po­
datku od wina w sprzedaży hurtowej wynosi 25  
milionów, kiedy od sprzedażej częściowćj docho­
dzi do 5 0  milionów. Gdzie więc jest stosunek?

W  lakiż to s p o s ó b ,  środkami prawdziwie roz- 
paczliwemi, pełnemi najgroźniejszych następstw, 
ludzie stojący u steru rz ą d u  we Francyi, chcą 
zaradzić bankructwu i zowią to jeszcze  ostroż­
nością. Dla 100 milionów spodziewanych z przy­
wrócenia podatku, zmuszeni są do jego poboru 
utrzymywać 4 0 0 ,0 0 0 n ą  arm ią, która kosztuje 
naród 4 0 0  milionów!

POSAG UBIWERSYTETD JAGIELLOŃSKIEGO
W K R A K O W I E .

(C iąg  d a lsz y ) .

IV.
Co do m ajątku w ce sa rstw ie  rossyjsk iem  p o ło ­

żonego. Część majątku uniwersytetu krakowskiego, w ce­
sarstw o rossyjskim lokowana, a w kapitałach summę zip. 
470,000 wynosząca, nie była nigdy ani przez rząd w. m. 
Krakowa, ani przez uniwersytet reklamowaną. Zdaje się, 
że tak rząd, jak i uniwersytet kaakowski, przyjęli eo do 
wspomnionych kapitałów zasadę, jakoby art. 13 konwen- 
cyi petersburgskiej, z d. 26 stycznia 1707, o własności 
summ powyższych rozstrzygnął i takowe skarbowi ros- 
syjskiemu przyznał. Pomimo przeto, że powołany artykuł, 
konwencyi petersburgskiej, żadnej jak to już wyżej na­
pomknęliśmy, o majątku uniwersytetu krakowskiego nie za­
wiera wzmianki; pomimo że jak sie z wszystkiego poka­
zuje, brzmienie tyie razy rzeczonej konwencyi, lak rzą­
dowi jak i uniwersytetowi krakowskiemu zupełnie było 
nieznane; brzmienie jednak lo, tak przez rząd, jak i przez 
uniwersytet przyjęte było i pojmowane w tym duchu, 
w jakim je  rząd ces. rossyjski przyjętym i pojmowanym 
mieć chciał.

Wskutku więc tego, kapitały uniwersytetu w łasne, w ces. 
rossyjskim lokowane, szczególnie w zięte, nigdy przez ni­
kogo, po roku 1815, od rządu rossyjskiego reklamowane- 
mi nie były; chybabyśmy się zgodzili na to , że ich re-

klamacya objętą była w ogólnej, którą rząd w. m. Kra­
kowa, o zwrot majątku uniwersyteckiego (bez ustanowie­
nia jego cyfry), do rządu ces. rossyjskiego zanosić nie 
przestawał.

V.

Co «lo majtjtku w  król. pluskiem p ołożonego.
Czyli i z czyjej strony pierwsza reklamacya do rządu pru­
skiego, o zwrot części majątku uniwersyteckiego w król. 
pruskićm lokowanej, a w kapitałach summę złp. 212,974 
gr. 15s/ls  wynoszącej, zaniesioną b y ła ? — nie jesl wia­
dom o.— W  ogóle akta rządowe nie zawierają żadnego śla­
du, iżby aż po rok 1819, podobne reklamacye z czyjej 
bądź strony, czy do rządu król. polskiego, czy też do 
rządów pruskiego lub austryackiego czynione kiedy były-

Zdaje się p rzeto , że albo Wielka Rada. alboteż rektor 
uniwersytetu, musieli w owym czasie poczynić jakieś kroki 
lego interessu dotyczące, do bawiącej aż po rok 1818. 
w Krakowie komissyi organizacyjnej; bo inaczej pocho­
dzenie pierwszej odpowiedzi, joką rząd pruski w tym przed­
miocie udzielił, nic mogłoby być wyjaśnionem.

Notą albowiem z dnia 24go czerwca 1818 r. zawiado­
miło ministeryum spraw zagranicznych w Berlinie koinis- 
syą organizacyjną w Krakowie- że rząd król. pruski nie 
byłby dalekim  od zwrócenia uniwersytetowi summy 3333 */8 
dukatów, na rzecz jego na magisiraeie miasta Gdańska 
zabezpieczonej, gdyby reklamacya la. z strony uniwersy­
tetu. prawnie udow odn ion a  została.

Zaraz atoli w dniu 28 maja r. 1819, zawiadomił rezy­
dent pruski w Krakowie, Senat Rzpltój; że, jakkolwiek

rząd jego obiecał wziaść na rozwagę reklamacya uniwer­
sytetu krakowskiego, co do zwrotu summy wyźćj wymie­
nionej , obietnicę tę atoli, po dokładne'm rozpatrzeniu się 
w interessie, cofnąć m u si , a to z powodów: 1) że arty­
kuł XV traktatu "dodat. utrzymuje uniwersytet krakowski 
w posiadaniu jedynie summ hipotecznie zabezpieczonych, 
summa zaś, przez magistrat gdański dłużna, nigdy hipo­
tecznie zabezpieczoną nie by ła ;  2) że summa o którą 
chodzi, w moc art. 13 konwencyi peterslnirgskiój z dnia 
26 stycznia 1797 na rzecz skarbu p ru s k ie g o  przyznaną  
była , które lo przyznan ie , z slrony uniwersytetu samego 
akceplowanem być musiało, jak skoro sie od tego czasu 
nigdy o jej zwrot nie dopominał.

Chociaż argumentacyą tę ministeryum spraw zagrani­
cznych w: Berlinie, można było i należało odeprzeć przy­
toczeniem,: ad l u|a. że zarzut jakoby summa przez magi­
strat gdański dłużna, niebyła hipotecznie zabezpieczoną, 
jesl bezzasadny, albowiem summa wspomniona była w a- 
ktach grodzkich, gdańskich oblutowana . co w owych cza­
sach zastępywało zupełnie prawnie, dzisiejszą formę in- 
tabulacyi hipotecznej i ustanawiało równie prawny tytuł 
rzeczowy, jak go dziś ustanawia wpisanie w księgi hipo­
teczne; ad 2«“', że brzmienie art. 13 konwencyi peters­
burgskiej z d, 26 stycznia 1797, o majątku uniwersytetu 

| krakowskiego iadnej nie zawiera wzmianki, a tern sa- 
I mem w żadnym przypadku do własności jego stosowanym 

być nie może; że nadlo milczenie uniwersytetu i brak re - 
klamacyj zwrotu summy o która chodzi, nie może usta­
nawiać żadnego tytułu naprzeciw prawom uniwersytetu, 
bo reklamacye podobne, wskutku przejścia administracyj



2 C Z A S .

W iedeń 17  grudnia. W  Londynie w yszedł temi 
dniami memorya ł  Koszutha o ostatnich wypadkach 
wojny w ęgiersk'®j 5 który b. gubernator, z Widdinu 
p rzesła ł Pulszkiemu do ogłoszenia. Pismo to, mówi 
W a n d e r e r ,  jakkolwiek nie można mu przyznać abso­
lutnej bezstronności, nie jes t bez historycznego zna­
czenia. Początek jego brzmi jak następuje:

„Do posłów i politycznych ajentów w Anglii i 
Francyi! Nasza biedna^ nieszczęśliwa ojczyzna upa­
d ła , nie pod ciosami wrogów, ale przez podłość i 
zdradę. Podniosłem Górgeya z kurzawy, aby uzy­
skał ojczyźnie swej wolność, a sobie nieśmiertelną 
c h w a łę ,— on zaś s ta ł się nikczemnym W ęgier mor­
dercą. Od dawna już oskarżano go z różnych stron, 
że dąży do dyktatury. Ja  sam często nagliłem go, 
aby mi się zw ierzył, czyli pragnie zostać gubernato­
rem: w takim razie byłbym mu stw orzył stronnictwo 
ale stronictwo z całego kraju złożone. Oświadczy­
łem mu gotowość, przelania na niego najwyższej w ła - 
pzy, która dla mnie była cierniową koroną. Górgey 
odpowiedział mi uroczystą przysięgą, że żadnej w ła ­
dzy niepragnie, i że podobnie jak j a ,  życzy sobie wró­
cić do prywatnego życia."

Lecz wkrótce potem— mówi dalej memoryał,-—utwo­
rzy ła  się w obozie arystokratyczna kamarydla, pod 
tajemnym Górgeyem kierunkiem, i poczęła plany rzą­
du krzyżować. Taki był stan rzeczy po zwycięstwach 
pod Isassag, Waitzen i Saszlo. Koszuth uw ażał 
wówczas W ęgry za dosyć silne, aby samych nawet 
Rossyan pokonać, albo przynajmniej wojnę tak długo 
przeciągnąć, dopókiby za pośrednictwem europejskiej 
dyplomacyi, zaszczytny dla W ęgier pokój niemógł 
być wyjednanym. Lecz Górgey umiał tylko zwycię­
żać, nie zaś ze zwycięstwa korzystać. Zwycięstwo 
pod Komarnem w d. 26  kwietnia, zdaniem Koszutha, 
mogło się stać drugą bitwą pod Marengo^ gdyby Gór­
gey był w ypraw ił dla ścigania nieprzyjaciela korpus 
Gaspara, który w zupełnej pozostawił bezczynności. 
Jenera ł był wówczas tak popularnym,, iż Koszuth 
w ahał się odjąć mu naczelne dowództwo; mianował 
go więc ministrem wojny, a dowództwo czynnej ar­
mii przelał na Uamijanicza. Lecz Górgey pod roz­
maitymi pozorami, umiał przedłużyć swój pobyt w  0 -  
bozie oż do wkroczenia Rossyan. Za wejściem już  
pierwszej kolumny rossyjskiej, ludzie otaczający Gór­
geya, oswajali publiczność z zamiarem układania się 
z Rossyanami.

Interwencya rossyjska, pisze dalej memoryał, za­
stała  W ęgry wybornie uzbrojone i naprzeciw austr.
rossyjskiej armii silniejsze, aniżeli kiedykolwiek nie—
mi były naprzeciw samej Austryi. Armia 141 ,000  
liniowego wojska, twierdze w  najlepszym stanie 0 -  
bronnym, i wybornie zaopatrzone, nowe bataliony dla 
wzmocnienia pnłków formujące się, szwadrony rezer­
wowe dla 19 pułków jazdy w zupełnym komplecie, 
fabryki broni i strzeliwa w ciągłej czynności, niezli­
czone szpitale — oto były środki, jakiemi wówczas 
W ęgry rozporządzały. Temi przychodziło im zwal­
czyć 1 4 0 ,0 0 0  Rosyan, 8 0 ,0 0 0  austryaków i 40 ,0 0 0  
wojska Bana Jellaczycza. Głównym zadaniem było 
pojedyńcze nieprzyjacielskie korpusa jeden po dru­
gim pokonać. Koszuth w porozumieniu z Górgeyem 
powziął zamiar, dozwolić Rossyanom wkroczenia, ża­
dnego niestawić im oporu, a tymczasem pobić austry­
aków i ruszyć na Wiedeń. W razie niepowodzenia 
miano przenieść teatr wojny do Galicyi, a przy zna­
cznych stratach w tej stronie, przerżnąć się w 5 0 ,0 0 0  
przez Styryą do W łoch , i ztamtąd wraz z W łocha­
mi i służącymi w armii Radetzkiego W ęgram i, po­
wrócić do Austryi.

Ten plan approbowany przez Górgeya, przez nie-

go samego udaremniony został w  wykonaniu; rząd 
zrzucił go z dowództwa, lecz on uorganizował spi­
sek wojskowy, który go zmuszał do nieposłuszeństwa 
rządowi. — Tu następuje opowieść ostatnich działań; 
Górgey zrzucił maskę.

„W  tej chwili, mówi Koszuth, ujrzałem się osa­
motnionym, bezsilnym — pozostawiał mi jedynie w y­
bór między śmiercią u wygnaniem. Jako patryota, 
chrześcijanin i ojciec rodziny, wybrałem ostatnie. S ą­
dziłem, że może się powiedzie, na drodze dyploma­
tycznej pozyskać dla mej ojczyzny niektóre żywioły 
niepodległego życia na przyszłość. Anglią uważa­
łem za mocarstwo najskłonniejsze do tego dyploma­
tycznego aktu.“

W  końcu wzywa Koszuth swoich ajentów w An­
glii, by opinię publiczną zajmow ali, meetingi kojarzyli, 
p. Cobdena odwiedzali, znosili się z gabinetem, i sk ła­
dali petycye do parlamentu. Prosi rządu angielskiego, 
abv się wstaw ił do wiedeńskiego dw-oru 0  pozwole- 
nie żonie i dzieciom jego udania się do Anglii.

( Nominacye.)  Radzca gubernialny bar. Schloissnig 
mianowany został namiestnikiem cesarskim w Karyn- 
tyi, a bar. Blumfeld radzcą namiestnikowstwa; bar. 
Mecsery namiestnikiem, a p. Ziwa radzcą namiestni­
kowstwa w Czechach; dotychczasowy gubernator 
niższej Austryi bar. Choriński namiestnikiem w Krai­
nie, radzcą namiestnikowstwa, radzca dworu v. Ho- 
henwarth; hr. Bissingen Nympenburg namiestnikiem 
w7 Tyrolu, hr. Terlago radzcą namiestnikowstwa.

Dotychczasowy c. k. konsul w  Galaczu p. Huber 
mianowany został konsulem jlnym w Aleksandryi, 
sekretarz dworu Weckbecker konsulem jlnym wT Smyr­
nie, c. k. konsul w Trebisondzie Oskar Goedel, kon­
sulem jlnym w Bejrucie, kanclerz konsulatu w Stam­
bule Ćhiari, konsulem w Galaczu.

( W ia d o m o ś c i  b i e i a e e ) .  D e u ts c h e  Z eitu n g  a u s  
Bóhmen donosi, że marszałek Radetzki p rzesła ł mi­
nistrowi wojny memoryał, w którym powtórnie żąda 
skompletowania i wzmocnienia korpusu pociągowego 
swojej armii, aby na wszelki przypadek być w po­
gotowiu; gdyż (Jak się w memoryale miał w yrazić) 
przy rozgałęzionej organizacyi piemontskiej propa­
gandy i niezmordowanych jej zabiegach, łatw o się 
stać może, że na wiosnę armia austryacka nanowo 
będzie musiała wystąpić do boju.

— Z  powodu zejścia ś. p. arcyksięcia Ferdynanda, 
dwór przywdziewa 1 2  dniowrą żałobę, mianowicie 
przez pierwsze sześć dni od 2 0  grudnia rachując, 
grubą, a od 26  do 31 t. m. niniejszą.

— Uchwały biskupów wiedeńs. synodu maja. być
jeszcze w  tym miesiącu przez iiiinisteryuni załatw io­
ne, i na początku roku przyszłego ogłoszone.— Mi­
nister handlu wypracował przedstawienie dotyczące 
organizacyi w ładz budowniczych, które będzie w7 tych 
dniach umieszczone w gazecie wiedeńskiej.

— Prace około kolei żelaznej mającej połączyć 
Medyolan z czarownemi brzegami jeziora Como, spie­
sznie postępują. Pociągi odchodzą już regularnie z 
Medyolanu do (Ja merla ta.

— Przyjazd i odjazd kuryerów: bar. Schimmel-Pfen- 
ning, pruski porucż. do Berlina; hr. Tliun sekr. am­
basady z depeszami do Turynu; p. Gilonse francuski 
kuryer gabinetowy do Paryża; p. de Piazo kuryer 
sardyńskiego poselstwa do Turynu; p. Eman. Wolff 
c. k. kuryer do Frankfurtu n. M ., p. Springer także 
c. k. kuryer do Berlina.

FR ANC YA .
P ary ż  15 grudnia. ( Z danie  dzienników f r a n ­

cuskich 0 mowie M o n t a le m b e r ta ). Wymowny głos 
Montalemberta, będący apologią dzisiejszego społe­
czeństw a, sław iący stagnacyą 1 ciskający gromy na

usiłowania postępowego stronnictwa, w yw ołał liczne 
uwagi dzienników paryzkich, które oceniają go we­
dle własnego stanowiska; Journa l des Debats tak się 
w yraża 0  wczorajszej mowie, sławnego naczelnika 
partyi katolickiej:

„Wyznajemy naszą słabość, iż wielbimy talent, i 
wielkie, szlachetne myśli, wyrażone z s iłą  i porywa­
jącym wdziękiem, przenosimy nad czcze deklamaeye, 
zgiełkliwe k rzyki, któremi częstokroć posiedzenia Iz­
by prawodawczej przepełnione. Ileż to razy przy­
patrując się z głęboką boleścią tym burzliwym obra­
dom, przenosiliśmy się myślą w niezbyt odległą prze­
szłość i żałowaliśmy owych uczonych dyskusyi, owych 
wymownych i przekonywających rozumowań, które 
uświetniły mównicę francuzką! Dla tego też , skoro 
nam się zdarzy7 usłyszeć mowę piękną i ozdobną, 
zdolną przywieść na pamięć dawne pomniki elokwen- 
cyi, rozkosz wstępuje w nasze serca. Dzięki p. Mon- 
talembertowf mieliśmy dzisiaj tę rzadką chwilę za­
chwytu. Jego mowa liczy się do najlepszych jakie 
dotychczas w życiu ludzkości się pojawiły. Sala po­
siedzeń trzęsła  się od grzmotu oklasków... gruntowne 
dowody, wysokie nastrojenie ducha, szlachetne uczu­
cia, które w strząsały  sercem słuchaczów, głębokość 
i twórczość pomysłów, a przytem dobór wyrazów i 
świetny blask poetycznej wyobraźni, cechują wczo­
rajszą mowę Montalemberta, którą śmiało można po­
liczyć do najznamienitszych jego tryumfów parlamen­
tarnych."

Posłuchajmy teraz dziennika L a P r e s s e ,  który roz- 
twiera szereg pism opozycyjnych: „Ktoby powiedział 
że Francya przebyła jodne, dwie, czy też trzy re- 
wolucye, że każde z tych gwałtownych wstrząśnień, 
które odbrzmiewają w historyi jakby echo jednego 
gromu, zmieniło postać św iata? W szakże to fałsz 
oczywisty! Francya podobna jes t do pięknej księ­
żniczki dotkniętej rószczką czarnoksięską i pogrążo­
nej we śnie stuletnim. Cóż dziwnego, że po jej gło­
wie smętne smuły się marzenia. Roiła 0  wojnie do­
mowej, 0  proskrypcyi i rusztowaniu 0  nędzy, bezrzą- 
dzie, despotyzmie, spodleniu i upadku. Ale na szczę­
ście te straszne w idziadła snu gorączkowego, roz­
proszyły się z ukończeniem letargu. Francya otwiera 
oczy i poczyna swój żywot w tej w łaśnie chwili, 
w której przez sen był przerwany. Powstań więc 
0  Francyo! żyj w przyszłości, tak jak  żyłaś w prze­
szłości, nie zważaj na krew wylaną, na dymiące się 
jeszcze zwaliska, na kilka tronów zdruzgotanych, bo 
raz jeszcze powiadam ci,' hy-T to tylko sen zwo— 
diiicsty.

„Nie nam należy się chw ała wynalezienia powyż­
szego wstępu, należy on w całości do p. Moutalem- 
berta, głos tego mówcy jest zaprzeczeniem zuchwa- 
łem , moglibyśmy nawet powiedzieć bezwstydnem, 
prawdy dotykalnej, widocznej, wyjaśnionej przez 
Boga i ludzi, sprawdzonej wielokrotnemi próbami, 
które przebyło społeczeństwo, dawnej pozbywając się 
formy. Nigdy pewnie rzeczywistość niebyła w ró­
wnie fałszywym świetle wystawiona. P. de M onta- 
lembert zapomniał 0  wszystkiem, zamknął oczy i u- 
szy. Nie słyszy głosu wychodzącego z grobów, krzy­
ku Napoleona,który oznajmia, i i  mu się pod koniec 
starożytnem u św ia tu , wyroczni Chataubrianda, za­
powiadającego przyjście nowego społeczeństw a, a 
nakoniec głosu tylu ludzi stanu, którzy niezdoławszy 
ocalić rozsypującej się wgruzy budowy, przeminęli 
w yznając swą niemoc i zwątpienie. P. de Montalem- 
bert silniejszą żywi w  swoich piersiach w iarę , wia­
rę zdolną przetrwać ruiny. Z  czołem wzniesionem 
z uśmiechem szyderstwa i pogardy, rzuca klątwę na 
wszystkie systemata, i wstąpiwszy na republikańska

majątku uniwersyteckiego, w ręce rządu austryackiego, a 
później księstwa warszawskiego (w r. 1802 i 1809), do 
rządów wspomnionych, ale nie do uniwersytetu należały; 
chociaż więc powtarzamy raz jeszcze, zarzuty rządu pru­
skiego co do reklamowanej summy, można było i nale­
żało odeprzeć prostym przytoczeniem tego, co tu pokrót­
ce wspomnieliśmy; rząd przecież w. m. Krakowa poprze­
stał na powołanej odpowiedzi rządu pruskiego, co do 
sunnny O ktorćj mowa, i nie zrobił najmniejszego usiło­
wania, końcem wyjaśnienia tćj kwestyi.

Oprócz też powołanej przez nas wyżej odpowiedzi rzą­
du pruskiego, na której się negocyacya z rządem pru­
skim 0  zwrot części majątku uniwersytetu krakowskiego 
w Prusach lokowanego, zakończyła, niema w aktach ża­
dnego śladu, iżby z strony bądź rządu m. Krakow a , bądź 
teź z strony uniwersytetu, czynione były jakie jeszcze 
nowe kroki w tej mierze; i wykazana wyżej część ma­
jątku uniwersytetu krakowskiego w Prusach lokowana, po­
zostaje do dziś dnia w posiadaniu skarbu pruskiego.

VI.
«lo majątku w  król. Galicyi i Lodonieryi po­

jo n e g o , Wykazany powyżej pod tą rubryką majątek 
uniwersytetu krakowskiego, obejmuje nietylko tę część 
własno, ci uniwersyteckiej, która położona w Galicyi w sc h o -  
dnt(} nieg y zVV;ln(;j  ̂ (| 0  ^  zwanego Kwschodnio-gali- 
c y j s h e y 0 fun sz ty fto w eg o *  wcielona, po dziś dzień 
w Galicyi, w 0  rach. kapitałach, beneficyach itp. znaj­
dywać się musi, ale 1 te cześć majątku uniwersyteckiego,

którą rząd ces. austryacki, w czasie posiadania lak zwa­
nej Zachodniej G alicyi, na drodze wypowiedzenia i ścią­
gnięcia kapitałów, tudzież sprzedaży dóbr uniwersyteckich, 
do kass własnych pobrał; którą przy opuszczeniu kraju 
(w r. 1809J przy zobie zatrzymał, w której więc posia­
daniu znajdywał się w r. 1815.

Pierwszy ślad czynionych reklamacyj do Austryi, 0  
zwrot majątku uniwersyteckiego, znajduję się w odpowie­
dzi komissyi organizacyjnej z d. U  lipca 1816 r. rekto­
rowi uniwersytetu krakowskiego udzielonej, w której go 
taź komissya zawiadamia, że rząd ces. austryacki, na 
przedłożone mu żądanie uniwersytetu, udzielił bezwarun­
kowo odmowną odpowiedź, i odpowiedź tę oparł na na­
stępujących powodach: 1) że zdaniem ces. austryackiego 
rządu, art. XV trakt, dodatkowego, potwierdza uniwersy­
tet krakowski w posiadaniu jedynie tej własności, która 
nie jest przez nikogo kwestyonowaną; część zaś wła­
sności uniwersytetu krak. obecnie od niego reklamowana, 
ju ż  dawno do skarbu państwa austryackiego wcieloną(?J 
została, i zawsze kwestyonowaną była. 2 ) że zupełne 
przemilczenie własności uniwersytetu krakowskiego w tra­
ktacie schónbrunskim z d. 14 października 1809, księ­
stwo warszawskie ustanawiającym, dowodzi, że majątek 
ten w czasie zawarcia powołanego traktatu, za własność 
skarbu austryackiego uważanym był.

Wskutku odpowiedzi powyższej, Senat w. m. Krakowa, 
przychylając się do żądania rektora uniwersytetu krakow­
skiego, uchwałą z d, 24 stycznia 1818 do L. 235 postano­
wił osobną komisyą do wyszukania dow7odów, że majątek 
uniw. krak. w epoce panowania i administracyi austryackiej,

nigdy za własność skarbu austryackiego uznanym, a tern 
mniej inkamerowanym nie byl. Ustanowiona w ten spo­
sób komissya, dopełniła teź w istocie swego zadania. 
Opierając się na rachunkach przychodów i wydatków uni­
wersytetu, jakie się w jej archiwach znalazły, tudzież na 
mnogich postanowieniach i odpowiedziach władz ces. au- 
stryackich, w przedmiocie administracyi funduszów uni­
wersyteckich wydanych; nadewszystko zaś opierając się 
na protokółach licytacyi dóbr uniwersytetu krakowskiego, 
w czasie administracyi austryackiej sprzedanych, którym 
assystował zawsze delegowany z uniwersytetu, w tym 
celu z urzędu wyznaczony; — ustanowiła w7 samej rzeczy 
dowód, że majątek uniwersytetu krakowskiego, nigdy za 
własność skarbu austryackiego ani uznany, am uważany 
nie był, i administracyi jedynie pomienionego skarbu po­
dlegał.

Rzecz atoli zastanowienia godna, że z tak pomyślnego 
wypadku poszukiwań komissyi, przez sam Senat delego­
wanej, żadnego urzędowego me zrobiono wówczas użyt­
ku; Senat krakowski odebi awszy zdanie sprawy komissyi. 
postanowieniem z d. 14 lutego 1818 r. do L. 352 pole­
cił i raport i zyskane dowody złożyć ad acta.— ( 7  ?)

CCiąg d a ls z y  nastąpi).
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mównicę, głosi nieomylność starej polityki, w pośród 
gruzów świadczących o jej niemocy.
” 7?To nam przywodzi na pamięć tego Malabarczy- 
k a , który w chwili rozbicia, niechciał kierować stat­
kiem wedle zdania bieglejszego od niego żeglarza. 
Piętrzą się w ały , kruszy się pomost okrętu, woda 
napełnia jego w nętrze, ale Malabarczyk pełny śle­
pej ufności, niewierzy w  jego rozbicie. Jestto histo- 
rya Montalemberta, a nieszczęściem wielu innych ludzi 
politycznych, którzy dzielą jego marzenia i zamyka­
ją się w  popękanych muracli starego domostwa nie- 
dozwalając nawet, aby przezorniejsi robotnicy przy­
nieśli w apna i kamieni dla utwierdzenia chwiejącej 
się budowy. „Nie dotykaj królowej*  było to hasło  
monarchiczne w starej Kastylii. Nie dotykaj poda­
tku, wykrzyka stronnictwo miłujące stagnacj ą, w kt«>- 
rem p. de Montalembert niezaprzeczenie pierwsze trzy- 
ma miejsce. Podatek, to arka przymierza dzisiejsze­
go społeczeństw a, ktoby nań rękę śmiał podnieść, 
popełniłby świętokradztwo. Odstąpcie barbarzyncj' ro­
jący o przeobrażeniu, albo zmniejszeniu podatku! Cóż 
wam do tego, żc podatki są uciążliwe! co wam do 
tego, żc przygniatają lud swoim ogromem, żc nieró­
wnym rozkładem utrzymują nędzę, która toczy ciało  
społeczne i grozi mu zgnilizną! Tylko szaleńcy mogą 
marzyć o poprawie, zmianie lub równowadze zbj’t 
wysokich opłat. Dla nich niema litości ani przeba- 
zecnia.

„P. de Montalembert wylew a cały zapas żółci i 
ironii, zbrojąc swoją mowę w zatrute pociski szyder­
stw a, k ą sa /k a leczy  wszystkich bez wyjątku ludzi 
postępowych, począwszy od S ain t-P riesta  lub pana 
Demesmay, którzy nie poczuwali się do zbrodni, wno­
sząc o zmniejszenie opłaty pocztowej i podatku sol­
nego, aż do p. Bastiat, który poważa się ganić po­
datki pośrednie, i żąda, o sromoto! jednostajnej o- 
płaty. W szystkie w ięc podatki są św ięte, lecz w  o- 
czach p. Montalemberta podatek ód trunków szcze­
gólnie wydaje się sprawiedliwym, a to dla tego, żc 
jest pośrednim. P. Montalembert zaledw ie miał czas 
objawić nam tę nową zasadę finansową, atoli nie- 
w daw ał się wr jej usprawiedliwienie, bo sama nie­
wiara w  tak dotykalną praw dę, byłaby herezyą. Z a­
miast zbijać ten nowy pewnik, ograniczamy się na 
odesłaniu szanow n eg o  mówcy do \  aubana, Monteg- 
ni& i Larochefoucaulda, It.ocddcrci ( hftbioU i u A u- 
diftreta, których nikt pew nie nieposądzi o socj alizm.“ 
Emil de Girardin oprócz powyższych uwag zamiesz­
czonych wr P resse, ogłasza dziś jeszcze następujący 
ustęp z listu Karola Montalemberta: „Choćbyś pan u- 
zn a ł, y.e to pismo niezasługuje na umieszczenie 
Pressie, Chciej j e  pan przyjąć jako św ia d e c tw o  s z c z e ­
rego uwielbienia, z którein podziwiam rozwiniętą 
przez pana od 6ciu tygodni odwagę." Przytoczy­
w szy powyższy ustęp, tak p. Girardin przemawia do 
Montalemberta: „8go kwietnia roku zeszłego  pisałeś 
pan do mnie list pełen głębokiej pokory i szczerego  
uw ielbien ia , dziś nie trudno panu znalesć wymónckę, 
która skłoniła go do napisania owego listu. W tedy 
potrzebowałeś pan Pressj7, chodziło ci bowiem o o- 
głoszenie w  niej okólnika, mającego pozj7skać g łosy  
wyborców. W  okólniku tym czytamy: „wr zakresie 
polityki jedne tylko miałem chorągiew7: wolność we 
w szystk iem  i dla w szystk ich . Powtarzam teraz, kie­
dy niepamiętna w7 dziejach rewolucja przegrodziła 
mię od dawnego politycznego zawodu: wolność była  
bożyszczem  m ojej duszy; wyzywam każdego, aby 
przytoczył choć jeden czyn z mego życia, choc jedno 
słow o przezemnie wyrzeczone, któreby nieczerpało 
swego natchnienia w zam iłow an iu  wolności. Opie­
rałem się praw7om wrześniowym, ganiłem wszystkie 
środki nacechowane samowolą i wsteczną dążnością. 
W  przekonaniu, iż rządy, które tak szybko w eF ran- 
cyi po sobie następują, giną brakiem szczerości i 
poddaniem sie szalonym namiętnościom, starałem się 
nadać rządowi republikanckiemu pierwszy warunek 
wszelkiej w ielkości, tojest: trw ałość. Am moje ^'la­
nia, ani moje postępki nigdy się niezmienią. 
borcy zawierzyli panu na słow7o, bo jakże mogliby 
odmówić zaufania człow iekow i, słynnemu pokorą i 
gorącą pobożnością. Jakoż w istocie ani zdania, ani 
postępki pańskie się niezmieniły; jesteś pan w  roku 
1 8 4 9  czem byłeś w 1 8 4 8  i 1 847 . W 1 8 4 7  pod rządem 
Ludwika Filipa, można było bez niebespieczeństwa 
zostawać w  opozycji, dlatego też popisywałeś się 
pan w  jej szeregach z gorliwością. W  1848  trwoga 
osiadła w  (wojem sercu, uspokoiłem sie , a tj' mi 
schlebiałeś. W 1 8 4 9  strach przeminął, dlatego też 
darzj7sz mnie obelgą. kilka słów  pokazują, że 
pan zaw sze jestes ten sam i niezmienny7, odw7ażny
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z szeregów w7oinosci, stawione przed sądem wojen 
nym, będą potrzebowali nieustraszonych obrońców. 
Bądź pan pewny, że w  tym dniu zapomnę dzisiejszej 
obelgi, bo religia którą pan nosisz na ustach, w głębi 
mego serca złożona. Beakcya zaślepiona i nieoglę-

dna, wryda niebawem uchw ałę, która będzie zw ia­
stunem jej śmierci politycznej; wyznam panu, że nie- 
bardzobym się z tego smucił, gdybym był pew ny, że 
z nadejściem nowego wybuchu wybije godzina wol­
ności, ale obawiam s ię , aby nienadeszła straszna 
chwila zemsty! Któż będzie dość silny aby ją  roz­
broić, dość zręczny abj7 kierować rewolucyą trzy­
krotnie odwiedzioną od zatkniętego celu. W iem, iż 
z łatw ością przychodzi panu cofać swoje słow a, zgi­
nać czoło, bić w piersi i przyznawać się do błędów  
z skłaniana, pokorą, lecz może zapóźno wtedy bę­
dzie zrzekać się czci, wyznawanej dla dzisiejszego 
systemu podatkowego."

Dalszy ciąg listu poświęcony uzasadnieniu podatku 
od kapitału, kończy Girardin temi słowy: „Ż yczył­
bym panu więcej skromności, a mniej uniżenia."

(W c zo ra jsze  posiedzenie prawodawczego V\groma-  
dzen ia). Na wrstępie Pascal Duprat odpowiada na 
wczorajszy g łos Montalemberta: „Miałożby być pra- 
w dą, że jesteśmy szaleńcami i wichrzycielami? Cze­
muż pan Montalembert nie zajrzy w księgi historyi, 
czemze są dzieje nowszych czasów, czemże historya 
Francj i , jeżeli nie ciągłem zmniejszeniem podatków.... 
Dwa są rodzaje niepopularności, jedna przywiązana 
do wielkich imion, wielkich zdolności, a skoro im 
roztworzy się stosowne pole działania, dawna nie— 
popularność zwiększa laury, w ieńce, które zdobią 
czoła męczenników. Drugą niepopularność rodzi du­
ma , a polega ona na systematycznem przeczeniu 
wszelkiej nowości; ta druga słusznie się p. Monta­
lembert należy. Przypomnijcie sobie panowie, że ce­
sa r z  wsiadając na okręt zaw oła ł: „ P o d a te k  od trun­
ków mnie zgubił." Przypomnijcie sobie panowie, że 
w  kilka dni po sławnej tilipice pana Montalemberta 
przeciw demokracyi, Izba parów wraz ze znamieni­
tym mówcą upadła, a Rzeczpospolita wzniosła się 
na gruzach monarchii.

Leon Faucher tak przemawiał w obronie projektu: 
„Podatek od trunków jest niepopularny w7e Francyi, 
lecz nader wielkie przynosi zyski rządowi, i zastą­
pić go niepodobna. P. Pascal Duprat wypowiadając 
wojnę podatkowi, chce uchodzić za reformatora. Ale 
ducha reformy zwykliśmy' poznawać po umiarkowa­
niu i rozw adze. Tak w7 zawodzie politycznymi jako 
i w kwestyi podatku, ludzie chcący naprawić spo­
łeczeństwo nieburzą całćj b u d o w y  lecz u su w a ją  je­
dynie główniejsze niedogodności. ’ W ichrzyciele ina­
czej zwykli d zia łać, chwytają się środków gw ałto­
wnych i tryumfują z trudnego położenia w7 jakiem 
się kraj znajduje. Kto dąży do poprawy zadawnio­
n y ch  n a d u ż y ć , z im sz o e  n ies.Pusżne o p ła t y ,  w p r o w a ­
dza natomiast nowe. Tak postępowało w początku 
ustawodawcze Zgromadzenie, tak postąpił Napoleon, 
kiedy obok bezpośredniego, ustanowił pośredni poda­
tek. Nieinaczej w reszcie działał R. Peel, kiedy zmniej­
szając ciężary pod któremi uboższe warstwy upada­
ły , stw orzył podatek od dochodów. Czyliż można 
toż samo powiedzieć o Izbie ustawodawczej. S łu ­
sznie powiedział p. de Montalembert, iż thva sprze­
czne duchy kierowały tern zgromadzeniem. Pod w7p ły -  
wem pierwszego przywrócono nagle podatek od trun­
ków7. Pod wpływem drugiego zapadły ostatnie u- 
chw ały Izby. W  tej to epoce, Zgromadzenie podnio­
sło  rękę na zaprowadzony w e Franćyi systemat po- 
datkowj7, zmniejszyło opłatę od listów i podatek sol- 
nj7, z budżetu wykreśliło 4 0 0  milionów7, które poda­
tek od trunków przynosi. Zgromadzenie obc.nając 
budżet dochodów, niepomjślało o zaokrągleniu w y -  
datków, przekazując następcom nieprzeliczone tru­
dności. Tu mówca dowodzi, £c zniesienie podatku 
od trunków grozi skarbowi bankructwem, że jeżli 
w  jego poborze zachodzą jakie niedogodności, nale­
ży je usunąć po wj7prowadzeniu dokładnego śledztwa. 
Dalej utrzymuje, że zasada podatku jest sprawiedli
w  a , źe cz*ęściowa sprzedaż odbywająca się po szyn­
kach, winna być wysoką op łają utrudniona, bo jes

kraju, poświęcam osobiste zasady, do których pow7ró 
c c , skoro stosowniejsza pora nadejdzie. Nateraz żą­
dam przywrócenia podatku, bo go uważam za konie- 
czny, bo widzę niepodobieństwo zastąpienia go inną 
opłatą, bo w moich oczach jest 011 sprawiedliwy. 
Dlatego też niesądzę, ażebym dzisiejszem odezwa­
niem się tamował postęp społeczeństwa. W  tym 
względzie różnię się w zdaniu z p. Montalembertem. 
W ierzę w postęp, zawsze do niego dążyłem , i nie-

zhrodni pierwszej rewolucyL Francya w zdycha do 
wolności, pomimo kosztow nych w ojen cesarstw a, Fran­
cya w zdycha do ch w ały . Pomimo brudnych m ate-

Kalnych zabiegów  przyw ią*anych do rządu Ludwika 
lipa, Francya w zdycha do bogactw a, 'pomimo po- 

tw7ornego wybuchu, który w7 czerw cu za trząsł tow a­
rzystw em , Francya wzdycha do porządku. Porządek

spojony jest z postępem; co do mnie nigdy nietargnę 
sie na te dwa wielkie towarzyskie żywioły.*’

P. Grevy: „Niepodobna skreślić obrazu zam ięsza- 
uia, które w całym kraju spraw ił podatek od trun­
ków7. Daremnieby mówcy reakcyjni chcieli przeczyć 
temu wzruszeniu, napróżtio chcieliby tw ierdzić, że  
podatek niejest ogólnie znienawidzony. Ażaliż nie­
w iedzą, że wyrok kraju jeszcze przed 40tu laty 
wydany? czyliż zapomnieli, że po każdej rewolucji 
lud domaga się zniesienia uciążliwego podatku. Wszj*- 
stkie rządj7 następujące po sobie od Jat 40 tu , przy­
rzekły ustąpić ogólnem wymaganiom, żaden jednak 
niedopełuił zaciągniętych zobowiązań. W iem, że 
w ogóle wszystkie ciężary wydają się ludowi nie­
sprawiedliwa, ale nikt temu niezaprzeczy, że niechęć 
narodu niemal w7yłącznie ściga podatek od trunków7. 
Jakaż jest przyczyna tego skupienia w jednym pun­
kcie nienawiści, czyliż można powiedzieć z panem 
Montalembertem, że naród jest w błędzie? podobne 
twierdzenie za bardzo jest błache i ludzi politycznych 
uwieść niemoże. Skoro lud od lat 5 0  żąda zniesie­
nia jakiego podatku, chociażby ten był najlepszym, 
powinien być z budżetu wykreślonym. Podatek od 
trunków jest z natury swej ohydny, niesprawiedli­
wy w poborze, gdyż nie we wszystkich prow incj ach 
jednakowy, a nierów ność zaw sze ze szkodą drugiego 
powstaje. Dalej jest nieludzki w zasadzie, bo za­
miast pożywnego napoju, wprowadza sfałszow ane 
trunki, szkodliwe zdrowiu uboższych obywateli. Po­
datek jako niejednakowo rozłożony, przeciwny jest 
konstytucji, wedle której w szyscy Francuzi są równi."

Przeciw ostatniemu wyrażeniu p. Grevy powstaje 
Karot Dupin. Jego g ł o s  najeżony cj'frami, niewielkie 
wzbudza w Izbie zajęcie, a kilka szyderczych poci­
sków przeciw lewej stronie wymierzonych, w yw oła­
ło  głośne krzyki i protestacye.

( D zisiejsze posiedzenie prawodawczego Z grom a­
dzenia. ) ’Z  powodu opóźnienia w komunikacyaeh 
pocztowych, niemamy szczególnego sprawozdania. 
Wiemy tylko, że p. Mauguin mówił długo przeciw 
podatkowi ze zw ykłą sobie zdolnością, i radził za­
stąpić go iunemi opłatami, jakoto: nałożeniem podat­
ku na sprzedać papierów7 publicznych, na proch, przed­
mioty zbytkowe i t. d. P. Fortoul rozwlekłą obroną 
podatku, znudził całe zgromadzenie, w końcu ukazał 
się na mów nicy Juliusz Favre. Część prawej strony 
chciała przeciąć dalsze rozpraw y, lękając się talentu 
nowego mówcy. W szczęły7 się w ięc krzyki, ż e k w e -  
stya wyczerpana i że dyskusją zakończyć należy, 
lecz skoro przyszło do głosowania, większość oświad­
czy ła  się za potrzebą dalszych rozpraw7; wszakże 
dla sp ó źn io n e j pory  posiedzenia do poniedziałku od- 
roczono. Ten wypadek w otowania niepomału w szy­
stkich zadziw ił, zdaje sic bowiem nieprzyjazny po­
datkowi; mówią jednak, że ministeryalny projekt do 
prawa przejdzie większością stu głosów . Wielu re­
prezentantów7 chce dodać do niego popraw7k ę, mocą 
której komisya śledcza ma zdać sprawę do l paź­
dziernika r. p. a rząd stosownie do raportu zażąda 
zniesienia, zmniejszenia, albo też zastąpienia podatku 
od trunków inną opłatą.

Komisya wyznaczona do rozbioru projektu do pra­
wa o kolei żelaznej z Paryża do Avignonu, nie ze­
zwala na odstąpienie tej kolei prywatnym kompaniom. 
Rząd bardzo jest z postanowienia komisy i niezado­
wolony, gdyż wrazie odrzucenia projektu nie tylko 
wypadnie powiększyć budżet prac publicznych, ale 
nadto zniknie nadzieja pozyskania 8 4  milionów, któ­
re Rothschild za odstąpienie kolei miał zapłaeić. P. 
Fould licząc na ten fundusz, wstrzym ał sie z żąda­
niem pożyczki, dlatego ministeryum po długiej nara­
dzie u prezydenta, postanowiło bronić przed Izbą 
projektu i walczyć z komisya. Sprawozdawcą tej 
ostatniej wyznaczony został p. Chasseloup-Laubat.

Minister handlu i rolnictwa, przedstawił Izbie pro­
jekt do prawa o wzajemnej pomocy7. Rząd chce w y­
znaczyć towarzystwom , które się w tj7m celu zaw ią­
żą , zasiłek w  ilości 1 ,0 0 0 ,0 0 0  fr. Mają one wspo­
magać wyrobników rannych lub niezdolnych do pra­
cy. lecz niewolno im udzielać pensyi dożywotniej.

P. Chegaray w ygotow ał sprawozdanie kom isyi w y ­
znaczonej do rozbioru projektów p rzeciw  pojedynkom 
podanych. K om isya radzi odrzucić trzy w niosk i z ło ­
żone w tej mierze. _ ,

(W iadom ości bieżące.) >>rycnac, ze znaczna część 
wojska francuskiego, powróci z W ło ch , i że tylko 
1 2 ,0 0 0  pozostanie w Rzymie. Kilka paropływów  
odpłynęło już dla zabrania armii do Civita-Yrecchia.-

Przj7 pułkowniku Guinard uwiezionymi w  Doullens 
przebywa zchorzała córka, dla której zgubny kli­
mat fortecy jest zabójczy. Prezydent kazał oświad­
czyć panu Guinard, że jeżli poda proźbę, będaie 
w zdrowsze miejsce przeniesiony; lecz więzień odpo­
w iedzia ł, iż z towarzyszami niedoli rozłączać się nie 
chce i rządu o żadną łaskę prosić mć będzie.

P. Thiers wyrzuciły się krosty na j ę z y k u ,  które 
doktorzy wypalać byli zmuszeni. M iałazby opatrzność 
skarać w łaśnie na tym organie, którymi tak wiele z łe ­
go krajowi wyrządził.

Między kaznodziejami słynącemi obecnie w Paryżu 
szczególnie się odznacza ksiądz Lacordaire, niegdyś



4 C Z A S .

uczeń p. Lamenais, ktorego zasady później potępił. 
W  pełnych pory";aJ4Cej' wymowy kazaniach księdza 
Lacordaire przebija niekiedy duch republikański. Nie­
raz kapłan uniesiony zapałem przerzuca się na pole 
polityki ciska gromy na nurtujące po Francyi stron­
nictw a, a głównie zwraca sw e pociski przeciw śre­
dniemu stanowi, obwiniając go o bezbożność, samo- 
lubstwo, brak tkliwszych uczuć i wykształcenia.

W jednem ze swoich kazań wykrzyknął ksiądz La­
cordaire: „Dziwię s ię , że lud widząc ateizm i zpo- 
dlenie mieszczaństwa nie skruszy go w słusznym za­
pędzie swego gniewu.£{

Dzisiejszy Monitor zapew nia, że podana przez 
Nationala  wiadomość jakoby hrabia Duchatel miał 
1 ,3 1 7 ,0 0 0  fr. na swoją korzyść, obrócić jest fa ł­
szywa.

Bonaparte w ypraw ił wczoraj w ieczór, na którym 
znajdowali się główniejsi członkowie większości, któ­
rzy dotychczas stronili od prezydenta. Szczególnie 
bytność Molego i Montalemberta, zdaw ała się świad­
czyć o zupełnem pojednaniu. Mówią, że po wybo­
rach które mają się odbyć 2 5  stycznia, Ludwik Na­
poleon objedzie środkową Francyą i przez Lyon uda 
się do Marsylii. Konserwatyści namawiają go do tej 
podróży, która jedna może powstrzymać szybkie po­
stępy socyalizmu.

P. de Persigny nie w yjechał jeszcze do Berlina. 
Rozchodzi się pogłoska, iż ina objąć zarząd minister­
stwa spraw wewnętrznych, a nadto, że konstytncya 
natychmiastowej ulegnie zmianie. Jakkolwiek wieść 
ta nie zdaje się prawdopodobną, to jednak przyznać 
potrzeba, że wielu konserwatystów zatrwoźonykh u- 
powszechnianiem się postępowych idei, tylko w g w a ł­
townej reakcyi widzi ocalenie.

Presse donosi, że minister wojny w ydał okólnik do 
starszych oficerów armii, zalecając im, ażeby wzbra­
niali demokratom wstępu do koszar.

M ówią, że niezadługo odbędzie się zjazd socyali- 
stów w  Bourges, celem naradzenia się nad programa- 
tem. kjóry już krążyć zaczyna.

W  Paryżu utworzyło się towarzystwo, które prze­
pisuje zakazane przez rząd broszury, aby ich rozej­
ście się po kraju ułatwić.

Postanowienie komisyi o Awiniońskićj kolei żelaznej, spowodo­
wało spadek papierów. Renty B°/0 s ta ły  dziś na 91—45

W  skutek wieści o pomyślnym dla rządu wypadku wyborów w Pie­
moncie, pożyczka Sardyńska podniosła sic o t  fr.

A N G L I A . '
L o n d y n  1 3  g r u d .  D z i ś  o d b y ł  s i ę  p o g r z e b  k r ó l o -  

WĆj wdowy. Kslążie Albert, dwaj ksląięta Oambrid-

f e ' i divaj książęta sasko-wejmarscy towarzyszyli 
ałobnemu obrzędowi. Nabożeństwo odprawił arcy­

biskup Contorbery.
Z powodu licznych bankructw, kurs papierów zniżył się nieco. 

Konsolidy płacono po 9 7 '/,, '/4.
W Ł O C H Y .

R zym  Ó grud. Komisya kardynałów niemal w y­
łącznie zajmuje się usunięciem podejrzanych urzędni­
ków. Kardynał Savelli w ypraw ił niedawno obiad 
komitetowi cenzury na p o d z ię k o w a n ie  z a  u słu g i, ja ­
kie oddaje papiestwu.

Onegdaj a r e s z t o w a n o  s2  wyrobników; powod tego 
uwięzienia niewiadomy.

Położenie skarbu wciąż jednakowe. Komisya w y­
znaczona do zniesienia banknotów, zapytała tryum- 
wirat kardynałów, czjr może uważać za własność 
skarbową 4 ,0 0 0 ,0 0 0  ofiarowane rządowi w  roku ze­
szłym przez duchowieństwo. Kardynałowie odmo­
wną dali odpowiedź. M ów ią, że prominister skarbu 
ma się podać do dymisyi. Co do powrotu papieża 
wciąż sprzeczne krzyżują się wieści. Constitu tion- 
nel zapewnia, że Ojciec ś. wkrótce zawita do stoli­
cy. Przeciwnie zaś S tatu to  twierdzi, że powrót 
został stanowczo odroczony.

Jenerał B araguay-d’Hilliers bawi jeszcze w P o r -  
tici. Papież dał mu cztery kosztowne szkaplerze.

30go listopada było w  Rzymie lekkie trzęsienie 
ziemi.

Do Bolonii przyprowadzono 4 0 0  jeńców węgier­
skich, którzy będą wcieleni do pułków austryackich 
w  Stopniu prostych żołnierzy. Wielu między niemi 
jest książąt, pułkowuików itd.

Pośredniczące mocarstwa chcą utworzyć wspólną 
gwardyą przyboczną papieża, lecz obawiają się czę­
stych zajść i któtni między różnoplemiennemi żołnie­
rzami. Niektórzy dyplomaci radzili wskrzesić zakon 
maltański, inni znów pragną otworzyć werbunek o- 
chotników w  Irlandyi, w  kraju jak wiadomo bardzo 
do Ojca ś. przywiązanym.

P arm a 2 9  listop. Książe usunął z posad wielu 
znamienitszych profesorów uniwersytetu; ta niełaska 
tóm jest dziwniejszą, że niektórzy należą nawet do 
w »tecznego stronnictwa.

’1'uryn 11 grud. Legge turyńska donosi , że z 6 2  
wiadomy^ dotychczas wyborów, 3 8  jest ministery- 
alnych, trzy należą do lewego środka, a 2 1  do w ła ­
ściwej le w ic y , w  Turynie gabinet otrzymał stano­
w cze zw ycięstwo, w szyscy jego kandydaci się utrzy­
mali- ^daje się , ąe demokratów już niewąt­

pliwa. Między wybranymi głośniejsze imiona są na­
stępujące: z konserwatystów La Marmora, Galvagno 
(2  razy), Buoncompagni, Pinelli (2  r a z y ), jenerał 
Quaglia, Camillo, Favour, Cesare Balbo, Gioja, ad­
wokat Novelli, R evel, kawaler d’Azeglio, Santa-R o- 
sa , jenerałowie Campagna i Solaroli; z lewego środka 
Sauii (2  razy), Terenzio Mamiani, Cadorna, margra­
bia Vincenzo Ricci i Rossellini; z lewicy Ravina, 
Marlinet, profesor Pescatore, Brofferio, Tecchio, Ra- 
dicc, margrabia Pareto, Ratazzi, M ellana, Josti i 
Michellini.

Jenerał DaBormida wyjechał jak mówią w szcze­
gólnej misyi do Medyolanu.

HISZPANIA.
Madryt 8  grud. Komissya budżetu wkrótce przed­

stawi Izbie sprawozdanie p. Pidal; minister spraw 
zewnętrznych ośw iadczył, iż rząd zamierza usiano-

natomiast powstaną nowe w  Ameryce.
STANY ZJEDNOCZONE.

N ow y Jork 1 grudnia. Standard  zapewnia, że 
wedle prywatnych doniesień w skarbie państwa zro­
biono 2 0 ,0 0 0 ,0 0 0  dollarów deficytu. Jeźli ta po­
głoska się potwierdzi, urzędnicy Stanów Zjednoczo­
nych przewyższą wszystkich innych w przeniewie- 
rzeniu się i kradzieży. W szakże dzienniki ministe- 
ryalne kładą deficyt na karb wojny meksykańskiej. 
Kongres rozpocznie swoje posiedzenia 3go grudnia. 
Wielu senatorów^ i posłów przybyło już do W ashing- 
tonu. Na tej sesyi ma się rozstrzygnąć kwestya nie­
wolników, która w yw oła ła  pewnie burzliwe obrady. 
Sain skład kongresu zapowiada zacięte boje; gdyż 
Wigi zostający obecnie przyrządzie, stanowią mniej­
szość w senacie, a w  Izbie deputowanych zaledwie 
małoznaczną potrafili utworzyć większość. Tak więc 
w ładza wykonawcza znajdzie potężnych przeciwni­
ków' w parlamencie. Senat odnowiony w  trzeciej 
części tego roku liczy 3 3  demokratów i 2 4  wigów. 
Na 231  członków Izby przypada 1 1 6  demokratów, 
lecz kilku z nich głosow ało za jenerałem Taylor, 
przy wyborach na prezydenta; być w ięc m oże, iż 
teraz nie odmówią mu w spółdziałania.— Określenie 
granic Texas i Nowego M eksyku, oraz ratyfikacya 
kaliforneńskiej konstytucyi, liczy się także do kwe­
sty i, którym kongres szczególną poświęci uwagę. 

S ły c h a ć  ż e  m in isteryum  w k r ó tc e  z o s ta n ie  zm ien ion e .

U r z ę d o w e .

C358J (3)PREZES C. K. S4DU WYŻSZEGO.
M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

W  myśl art. 118 Kodexu Cywilnego, do powszechnej wiadomości 
podaje, i i  w dniu 17 października 1849 roku, na żądanie Salomei 
7. Niklewiozów Cwiartkiewiczowćj po niegdy Macieju C w iartkiew i- 
czu , pozostałej wdowy, zapadł w W ydziale III. T rybunału wyrok 
uznający nieprzytomność Stefana Cw iartkiew icza, rodzonego brata 
zm arłego Macieja Cwiartkiewicza.

Kraków dnia 33 listopada 1849 r.
U a h t y n o w h k i .

Sekretarz , 4. G iebułtow ski.
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I n s e r a t y .

Mit 1 Jan u ar beginnt ein neues Abonnement auf die

Oesterreichisehe

BHfHSZEITIlNfi.
Herausgegeben nnd redigirt von Or. L e o p o ld  L andstciner. 
Der Inhalt des neuen Blattes um fasst a llc  w icn tlgen  łr a g e n  

der T a cesg esch ich tc  und L iteratur. I H,J,jj‘..unc '" •k sw ir th -  
s c h a f t ,  H andel undG ew erbe, K unst und W issen sch a ft w er-
den mit gleicher Sorgfalt darin vcrtreten. I  nr rasche Mittheilungen 
und ausgebreitete Correspondenz ist besondere . oige gt ragen. Die 
Redaction des Feullleton b a t: Dr. F r i e d r i c h  H e n n e l .

Aboniieineiits-Iledi»gun8eu:
fiir die ProYincen: Jahrlich 15fl.fu r Wien jahrlich . • 12 fl.

halbjahrig 6 „
vierteljahrig  3 „
monatlich . 1 „
f i i r S c n d u n g i n s ’

Haus monatlich 10 kr.

halbjahrig 7 fl.3 0 k , 
v iertcljah rig3„  45„ 
Converts- 

Gebnhr pr.
Monat . _  jo

Einzelne B latter fiir W ien 3 kr. — Inseratc und Einriickungen im 
„ J o u r n a l  A l t e r 14 die gespaltene Petitzeile 2  kr. ~  Zur grosseren 
Bequemlichkeit des Publikums wird am 1 und 16 eines jeden Mo- 
nats ein neues Abonnement fiir W ien erotfnet.

Man abonnirt bci alien Postamtern des In - und Auslandes, so 
wie in W ien im Expeditions-Locale der Oesterreiehischen R eichs- 
ze itu n g  S ta d t , W o llz e lle  , \ .  864- Geldbriefe tu r Pranum cratio-

nen und unversiegeltc Zeitungs-R eclam ationen. wenn Sie ais solche 
auf der Adresse bezeichnet sind, ubernehmen die k. k. osterreichi- 
schen Postiimter zur portofreicn Beforderung.

Die Redaction bcflndet sieli: S ta d t. Ilaarm arkt X. 129. C*J

O głoszenie p rzedp ła ty
NA WTÓRY ROK

PAMIĘTNIKA GOSPODARSKIEGO
Pismo to , poświecone sprawie gospodarstwa w iejskiego. przem y­

słu  i handlu, nic pominie gospodarstwa krajow ego: gdyż w łaśnie 
pogląd na to , wszystkie szczegółowe źród ła  dochodu ożywić jest 
zdolcn.

Redakcya dołoży usilnego sta ran ia , ażeby obok wszechstronnego 
rozbioru żywotnych kwestyj gospodarstwa w iejskiego, ściśle okre­
ślonego danem położeniem k ra ju , nie tylko podawała najdokładniej­
sze ile można wiadomości o postępie gospodarstwa wiejskiego w o- 
gólności i pojedynczych jego gałęzi w szczególności, ale i starać  
sie bedzie ażeby ze względu na potrzeby kraju  i chwili, wyświecać 
sżcze°gólne praktyki rolnictwa podług okolic i miejscowości.

Na przem ysł i handel Pamiętnik gospodarski będzie zw raca ł u- 
wagę Szanownej Publiczności.

Aliy tak  trudnem u, tak  wielkiej wagi zadaniu przynajmniej w czę­
ści podołać, Redakcya zapew niła sobie pomoc skutecznej rady  zna­
mienitych gospodarzy i spółpracownictwo pisarzy  w zawodzie go ­
spodarstw a wiejskiego ja k  i nauk onegoż zasadnicznych i pomo­
cniczych. Jedni z nich już w roku ubiegającym dowiedli życzliwych 
swoich chęci dla dobra powszechnego, drudzy w zawodzie gospo­
darstw a w-iejskiego oddawna pracując w różnych pismach gorliwo­
ści swojej niemałe złożyli dowody, a  teraz redakcyę Pamiętnika u- 
silnie wspierać zobowiązali się.

Cena przedpłaty w raz z p rzesy łką  pocztową pozostaje pomimo 
powiększonego form atu , na rok 1850 ta  sama co i w bieżącym. In 
je s t:  rocznie G z łr., półrocznie 3  z łr., a kw artalnie 1 z łr . 30 kr. 
srebrem.

Redakcya uprasza o xvczesne zam ówienia, które nadsyłane wprosi 
pod adressem P rzedpła ta  na P am iętnik gospodarski we L w o w ie , 
na ulicy  Ossolińskiego  N. 857‘/4 wolne będą od opłaty  pocztowej: 
albowiem tyle tylko będzie odbijać egzemplarzy, ile zamówionych 
będzie.

Można także prenumerować na wszystkich pocztamtach i po w szy­
stkich księgarniach w kraju  i za granicą.

W e Lwowie, dnia 8 grudnia 1849 r.
(3G5-1)  R edaktor i wydawca S ta n is ła w  P rzy łeek i.

C368) Doniesienie Teatralne.
W  nadchodzącym KARNAW ALE utrzymywanie

BUFFETl
podczas Redut jest do wydzierżawienia. W iadomość w ksiegni .u- 
P. r z ę c h a .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
K u r s  k r a k o w s k i  r. (lilia  10 g r u d .  Banknoty 9 4% .— P r u s k i  ku

ran t 4%  — Im peryały ros. 34 2 2 .— Ruble srebrne nowe. — 
Dukaty złp. 20 5 .— L isty  zastawne Król. Polsk. 101% .
W ywóz zło ta  i srebra z Królestwa Polskiego pozwolony.

Kurs w ied eń sk i z dnia 18 grudniu . Metaliki 94'/,. — Nowa 
pożyczka 83 '/g.— Akcyc Banku wićdeńsk. 1 19G, — Akcyc Kolei żel.
110. Dukaty austr. 20% . Srebro 13% .

T eatr n arod ow y . Dziś pierw szy raz  Chłopi arystokraci ko- 
medyo-opera w 1 akcie — Zakończy komedya w 2 aktach K rew ni

C E N Y  Z B O Ż A
na Targow icy pu b liczn e j w  K leparzu  p rz y  Krakowie w  trzech  

gatunkach praktykow anego.

W  KRAKOWIE 
dnia 17 i 18 grudnia 1849 roku.

1. Gatunek. II. Gatunek. III. Gatun.
od | do od || do od I do

zp gr zp g«* zp|gr!|zp gr zp gr lzp gr

Korzec p szen icy ............................... - —126* 1.5 — — 24 — — —Jfc21
„ żyta ..................................... — — 18 — — — 16 15 — — — —
„ jęczm ienia........................... — — 18 10 — — 16 — — —114 —
„ o w sa ..................................... — — 11 — — —I 10 — — — — —
„ grochu .................................. — — >1 — — — 21 — — —1—
„ j a g i e ł .................................. — — 34 — — — 32 —— — 30 —
„ rzepaku le tn ie g o .............. — —134 —■— —!32 — — —
„ rzepaku zimowego . . . . — — 142 — — -r- 10 — — — — —
„ ziem niaków ........................ — __I 0 — — -- — — — — —
„ L n i c y .................................. — — 30 — — —|— — — — I

Cctnar s ia n a ..................................... — — i — — —: 3 — — — 2 —
„ s ło m y .................................. — — 3 — — — 2 18 — —1 1 1H

Garniec spirytusu z opłatą rząd. — — !) — — — — — — — — —
„ okowity „ „
„ m asła  c z y s te g o .............. 12 _ 13 — — — — — — — —

Kopa ja j k u r z y c h ........................... — — 4 — — — — — —
Drożdży wanienka z piwa marc. 18 —

„ „ z  piwa dubelt. 12 — 14 *—
Kopa k a p u s t y .................................. — —j — __ — — — — — ■—

Korzec Marchwi ........................... _
„ Buraków' ........................... — — — |— -1 — — — ' ’1

Sporządzono wr biórze Kommissaryatu Targo,vcS°
K om m issarz T arg o w y  

W  Dobrzański.
Panora  Adjunkt.

Delegowani O byw atele: 
J e r z y  Bagiński.
Karol W olański. 
A n d rze j Kochanowski.

SPO STRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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